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„Komża i majtki" czyli prowokacja tradycji 
w polskiej literaturze współczesnej

żeby chwilę zwyczajnie 
żyć
Bez pamięci o swojej pici'

W  roku  1989, na  kon ferencji ep isk o p a tu  Po lsk i, pośw ięconej w ychow aniu  
m łodzieży, sfo rm ułow ano  m .in . poniższe w ytyczne odnośn ie  ro li dziew cząt w spo­
łeczeństw ie: „N ależy  przygotow yw ać m łode dziew częta  p rzede w szystk im  do  ich 
ról żon i m atek , a n ie  akcentow ać ich  asp irac ji in te le k tu a ln y c h ”2.

D o k ład n ie  dziesięć la t później, w p aźd z ie rn ik u  1999 roku , cen iony  sk ąd in ąd  za 
swoje pog lądy  b isk u p  T adeusz P ieronek , w ypow iadając się na  tem a t różnych  
nap ływ ających  z Z achodu  do Polsk i m ód (np. ideo log ii gejow skiej), stw ierdził: 
„P ropagu je  się [dzisiaj] hom oseksualizm , eu tan a z ję , fem in izm ... N ie  tw ierdzę , że 
n ie  trzeb a  np . dokonyw ać pew nych zm ian  praw nych , zrów nujących  kob ie tę  z m ęż­
czyzną”3. Jed n ak że , jak  ostrzega b isk u p  P ie ronek , „ radyka lne  żąd an ia  tak ich  g ru p  
m ogłyby zagrozić  porządkow i n a tu ra ln e m u ”4.

H om oseksua lizm , eu tan a z ja  i fem in izm  -  tu  w jednym  i tym  sam ym  z d an iu , 
w kon tekście  sp ek u lac ji na tem at ew en tualnego  zak łócen ia  po rząd k u  w n a tu rze . 
N ie m a chyba w ątpliw ości co do  tego, że Polska, u p rogu  now ego tysiąc lec ia , s tan o ­
w i n ad a l p rzyk ład  społeczeństw a p a tr ia rch a ln eg o , op iera jącego  się na tradycy j­
nym  z ro zu m ien iu  p o dz ia łu  ról społecznych m iędzy  k o b ie tam i a m ężczyznam i. 
Szczególnie zaś obecne w św iadom ości społecznej p rzek o n an ie  o n iepodw ażalnym

K. Suchcicka Niebieska pończocha, Kraków 1993, („Stygmat”).

2/ Cyt. za: M. Janion Kobiety i duch inności, Warszawa 1996, s. 325.

3/  J. Makowski, J. Strzałka O homoseksualizmie, „Tygodnik Powszechny” 1999 nr 47, s. 10.

4// Tamże.
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ch a rak te rze  tego, co przyw ykło się w naszej k u ltu rze  określać jako  „ n a tu ra ln ą ” 
ro lę kob ie ty , a przez co rozum ie  się jej b io log iczne posłannictw o, sym bolizow ane 
i konkre tyzow ane przez ciążę i m acierzyństw o, jest nadal zn am ien n e  d la  ro li i po­
zycji kob ie ty  w Polsce5.

D u ży  w pływ  na to stanow isko  m ają  obow iązu jące kody ku ltu ro w e oraz -  w jesz­
cze w iększym  s topn iu  -  re lig ijne . G łęboka cześć d la  M arii Panny, B ogurodzicy, n a ­
leży tu  do na jbardz ie j zn am ien n y ch  narodow ych sym boli, podobn ie  jak  m iłość do 
ojczyzny. S tąd  też zapew ne kobieca sym bolika „m acierzyństw a” zaw iera specyficz­
n ie  „ ro d z im y ” e lem en t, m ianow icie  s iln ie  w polskiej h is to rii i k u ltu rze  zakodow a­
ny sym bol „M atk i P o lk i” . W  swej n a jb ard z ie j w ym ow nej postaci jaw i się on -  jak  
w iem y -  w w ierszu M ickiew icza Do M a tk i Polki, odsyłając do w ażnego d la  pam ięci 
narodow ej pow stan ia  listopadow ego z 1830 roku . Bowiem  M atka  Polka to  n ie  ty lko  
m a tk a  w pow szechnym  znaczen iu  tego słowa, a w ięc uosob ien ie  m acierzyństw a, 
ko n o tu jąca  dobro , c iep ło  i oddan ie . To także  i po n ad to  m atka  o fia rn a  i c ie rp iąca , 
k tó ra , na podobieństw o B ogurodzicy, pośw ięca swoje dziec i (zw łaszcza synów) 
w im ię  i na rzecz w olności O jczyzny. S pe łn ia jąc  się n ie  ty lko  w służb ie  m acie rzyń ­
stw a, ale też w służbie  n a ro d u , stanow i tym  sam ym  siln ie  em ocjona ln ie  i sym bo­
liczn ie  naładow aną m etafo rę  zarów no m iłości m atczynej, jak  i m iłości ojczystej.

T ak po ję ty  sposób p ostrzegan ia  kobiety , jej cech i ro li, k tó re  narzu ca ją  jej kody 
spo łeczno-ku ltu row e, zn a jd u je  swe odzw ierc ied len ie  w u tw orach  lite rack ich . Ko­
b ie ta  jest tam  najczęściej w ynoszona na o łta rzu  m iłości, w iary  czy pośw ięcenia  
w służb ie  narodu  lub  też  -  na odw rót -  siln ie  dem onizow ana z rac ji swych kob ie­
cych w łaściw ości. R ów nie często jest też p o tęp ian a  za próby  w yrw ania się z k ręgu 
ucisków  i p rzesądów  zw iązanych  z jej p łcią, w ynikających  z h ie ra rch ii w artości 
i sposobu  m yślen ia  p a tr ia rch a ln e j ku ltu ry . Z arów no w ięc w obrazie  M atk i Polki, 
jak  i -  p rzede  w szystk im  -  w ku lcie  M atk i B oskiej, u tw ierdzającym  n ieosiągalny  
przecież  d la  no rm alnej kob ie ty  idea! pozostan ia  jednocześn ie  m atką  i dziew icą 
(„M atka  Boska K rólow ą Polski, resz ta  to  b rzem ien n e  dziw ki”6 -  jak  to  iro n iczn ie  
podsum ow ała  M anuela  G retkow ska), m ożna doszukiw ać się p rzyczyny res trykcy j­
nego, pełnego  dystansu  sposobu, w jak i li te ra tu ra  polska trak tow ała  i dalej t r a k tu ­
je kobiecą sferę c ie lesną  i in tym ną.

To bow iem , czego n ie  znajdziem y w lite ra tu rze  p ięknej do początków  la t 70., 
a naw et 90. m inionego tysiąclecia, to  całej tej, nam acalnej n iejako , „kobiecej” se­
m an tyk i, k tó rą  przyw ykło się łączyć z kobiecą fizjologią (a w ięc m enstruac je , poro­
n ien ia , ciąże, porody, połogi, karm ien ie  p iersią , k lim ak te riu m  etc.). D yskrecja  czy 
w strzem ięźliw ość, jeśli chodzi o szczegółowe zagłęb ian ie  się w lite ra tu rze  w cześ­
niejszych epok  w ów fizjologiczny w ym iar kobiecości, w iąże się n iew ątp liw ie z sil­
nie w polskiej tradycji relig ijnej i św iadom ości kulturow ej zakorzen ionym  poczu­
ciem  tab u  odnośn ie  tych te m a tó w - przynajm nie j w pew nych kręgach  społecznych.

5/ N in ie jszy  artyku ł jest rozszerzoną w ersją referatu  wygłoszonego podczas X III 
M iędzynarodow ego K ongresu Slawistów (L jub ljana , 15-21 sie rpn ia  2003).

M. G retkow ska Pólka, W arszawa 2001, s. 197,
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D o żyw otności tej negatyw nej trad y c ji sk u teczn ie  p rzyczynia  się Kościói. T em a­
tyka  „kob ieca” stanow iła  zaw sze kon trow ersy jny  p rzed m io t deba t w  spo łeczeń­
stw ie po lsk im . S tanow isko K ościoła odgryw ało  w tych deba tach  is to tn ą  rolę, 
zw łaszcza w okresach  w ażnych d la  Po lsk i po litycznych  p rzem ian . W  roku  1929 -  
na p rzyk ład  -  zn an y  ze sw oich p row okujących  o p in ię  p u b liczn ą  poglądów  T adeusz 
Ż eleńsk i (Boy) tak  oto  kom entow ał „now ą” po lską  rzeczyw istość, w  dziesięc io lec ie  
uzyskan ia  w olności politycznej:

Kamień grobowy odwalono. Polska zaczęta żyć własnym życiem. Natychmiast kler 
wyciągnął rękę po nią niby po swoje prawe dziedzictwo. Umocniony w potędze przez 
naszą ordynację wyborczą, świadom swego wpływu na masę włościańską i na kobiety 
opar! się przede wszystkim na tych czynnikach.7

O b iek tem  kry tycznych  uw ag Boya by ła  m .in . s iln ie  zainfekow ana sp raw a abo r­
cji i dy skusja  na  ten  tem a t na lam ach  ów czesnej prasy. T rudno  n ie  zauw ażyć zb ież­
ności tem a ty k i te jże  deb a ty  z dyskusją  p row adzoną w  o s ta tn ich  la tach  w Polsce, 
w rezu ltac ie  k tórej p rzyw rócono restrykcje  p raw ne odnośn ie  aborcji, chociaż 
m ogłoby się w ydaw ać, że na leżały  one ju ż  od daw na do  przeszłości.

N ie ty lko  sp raw a aborc ji jest p rzed m io tem  sporów. Sprzeczne uczucia  b u d z i 
w iększość tem atów  defin iow anych  po toczn ie  jako  „kw estia kobieca”, co odzw ier­
c ied la  się n ie  ty lko  w d eb a tach  pub licystycznych , ale w lite ra tu rze  i -  p rzede 
w szystk im  -  w reakcjach  odbiorców  na u tw ory  lite rack ie , podejm u jące  tę p rob le­
m atykę. W ygląda bow iem  na to , że p rzec ię tn y  tradycy jny  polski czy te ln ik  n ie  lub i 
zby t d ras tycznych  tem atów  i radykalnych  p rzew artościow ań tradycy jnych  norm  
i w artośc i w lite ra tu rze . D otyczy to  zw łaszcza now ego ob razu  kobiety  -  w spom nia­
ne dw ie jej m etafo ryczne kreacje , re lig ijna  i p a trio tyczna , stanow ią w idać w d a l­
szym  ciągu  k u ltu ra ln ą  i lite racką  m iarkę , m ocno  zakotw iczoną w po lskiej św iado­
m ości społecznej.

D ow odem  na ak tu a lizac ję  tych  w łaśn ie  tradycy jnych  oczekiw ań są dyskusje  
k ry ty czno lite rack ie , w  któ rych  u siłu je  się zdefin iow ać ch a rak te r w spółczesnej p ro ­
zy p ió ra  kob ie t o s ta tn ich  dziesięcio leci. P roza ta  p rzechodzi bow iem  proces 
„p rzed efin io w an ia” sam ej sieb ie  w sposób, k tó ry  n ie  zawsze idz ie  w parze  z oczek i­
w an iam i recenzentów , zw łaszcza starszej generacji. Szczególnie w ize ru n ek  k o b ie ­
ty, jak i k reu je  w swych pow ieściach g eneracja  p isa rek  lat 80. i 90. (tak ich  jak  Izab e ­
la F ilip iak , M anuela  G retkow ska, O lga T okarczuk , N atasza  G oerke i in n e) n ie  m a, 
z tradycy jnego  p u n k tu  w idzen ia  b io rąc, swego odpow iedn ika  w  po lskiej li te ra tu ­
rze. C hodzi tu  bow iem  n ie  ty lko  o coraz bardz ie j w  tych u tw orach  zaznaczaną po­
staw ę opo ru  w obec po lsk ich  p a tr ia rch a ln y ch  stereo typów  ku ltu row ych  oraz m ę­
sk ich  i m ęskocen trycznych  system ów  h ie ra rc h ii i w artości ocen, ale też  o zn am ien ­
ny fak t, że p isa rk i te  św iadom ie b io rą  w  po siad an ie  do n iedaw na jeszcze n ied o ­

77 Cyt. za: T. Lewandowski Wstęp, w: T. Żeleński (Boy) Piekło kobiet [1929], Poznań 1992, 
s. 15.
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s trzegany  czy p o m ijany  zak res tem atyczny , m ianow icie  ową sferę „kob iecości”, 
w yznaczaną przez sem an tykę  kobiecej fizjologii.

Z aznaczam  od razu , że n ie  in te re su je  m n ie  tu  chw ilow o p ro b lem atyka  fem in is­
tyczna jako  p rzed m io t k ry tyk i lite rack ie j czy lite ra tu roznaw stw a un iw ersy teck ie ­
go, j ako że są to specj a lności rządzące się w łasnym i regu łam i, ale raczej p rzes trzeń  
dyskursów  p ub licznych  i pub licystycznych  czy -  potoczn ie  m ów iąc -  k lim a t oby­
czajowy, stanow iący  tło  d la  tej p ro b lem aty k i. Szczególnie, jeśli p a trzeć  n ań  z p e r­
spektyw y inne j k u ltu ry  -  w  tym  w ypadku  szw edzkiej czy ogólnie b io rąc  sk an d y ­
naw skiej.

U żyw am  pojęcia „kob iecość” za in sp iro w an a  refleksjam i szw edzkiej fem in istk i, 
N in y  B jórk , na ten  tem at. W  swojej książce pt. U nderdetrosa tacket. Om koinnlighe- 
tens vara och fem inistiska strategier8 (Pod różową kołderką. O  kobiecości i strategiach fe ­
ministycznych.), B jórk  zw raca uw agę na zn am ien n y  fakt, że słow o/pojęcie  „k o b ie ta” 
zaczyna w języku szw edzkim  zm ien iać  pole odn ies ien ia . Jako sym boliczny  dow ód 
na poparc ie  swej tezy  p rzy tacza  ona  szyld w jednej z ap tek  w S ztokholm ie, na  k tó ­
rego b ia łym  tle czerw onym i lite ram i zaanonsow ano  „K ącik  kobiecości” . Szyld ów 
w isiał n ad  pó łką zaw iera jącą  w szelkie p rzyda tne  d la  kob ie t a rtykuły : od środków  
an tykoncepcy jnych  począw szy, do testów  ciążow ych i b ezho rm onalnych  p re p a ra ­
tów  na typow e kobiece p rzypad ło ści fizjo logiczne skończywszy. M ożna tu  rów nież 
było sięgnąć po b ro szu ry  na  tem a t k lim ak te riu m , jak  też chorób  w enerycznych  
i sposobów  ich  zapob iegan ia . Po przeciw nej s tron ie , pod szyldem  zaopatrzonym  
w k o n k re tn e  „D la  pan ó w ”, sp rzedaw ano  w yłącznie żyletk i i w ody po g o len iu 9.

M ężczyzna zatem  -  jak  tw ierdzi B jórk  -  oddzie lony  jest w  podobnych  sy tu ­
acjach  od sw oich „ n a tu ra ln y c h ” m ęsk ich  atrybutów : jego „m ęskość” n ie  kono tu je  
sfery fizjo logicznej. Słowo „kobiecość” s ta je  się n a to m ias t sw oistą m eton im ią: rze­
czow nik  „k o b ie ta” zn ik a  ze św iadom ości zbiorow ej, w yparty  i za stąp iony  przez  fi­
zjo logiczne a try b u ty  kobiecości, z k tó rym i to a try b u tam i, m ającym i w św iadom o­
ści zbiorow ej zdecydow anie negatyw ne odn ies ien ia , kob ie ta  najczęściej jest u toż­
sam iana . Staw ia to  au tom atyczn ie  zn ak  rów ności m iędzy  jej p łc ią  a ciałem  
z w szystk im i konsekw encjam i tak iego  zab ie g u 10.

R ozw ażania N in y  B jó rk  m ogą posłużyć za p u n k t w yjścia do refleksji na  tem at 
sposobu , w  jak i n iek tó rzy  polscy k ry tycy  i h is to rycy  lite ra tu ry  odnoszą się do 
w spółczesnej p rozy p ió ra  m łodszej g eneracji kob iet. W  ciągu  o s ta tn ich  d ziesięc io ­
leci k rytycy ci bezsk u teczn ie  bow iem  ponaw iają  próby  uchw ycenia  is to ty  lite rac ­
kiej „kobiecości” u tw orów  la t 80. i 90. Z n am ien n e  jest już sam o genera lizu jące  
i n ie rzad k o  w in ten c ji negatyw nej p rzy taczane określen ie  „ lite ra tu ra  kob ieca”.

8/ N. Bjórk Under det rosa tacket. Om kvinnlighetens vara och feministiska strategier, Stockholm
1996.

9/1 Tamże, wyd. Stockholm 1999, s. 23-24.

Tamże.
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U parcie  d o m in u je  ono  w tego typu k o n tek s tach , ok reśla jąc  w szystkie „kobiece” 
teksty  lite rack ie  n ieza leżn ie  od tego, w jak i sposób ich au to rk i odnoszą się do roz­
m aitych  tem atów  i m otywów. P róby  sprecyzow ania term inów  „ lite ra tu ra  kob ieca” 
czy „styl kobiecy” nastręcza ją  jed n ak  k ry tykom  spore trudnośc i, co nie p rzeszka­
dza im  posługiw ać się też potocznym  „ lite ra tu ra  b ab sk a” 11 czy bardziej w tym 
kon tekście  fachow ym , choć często rów nie n ieadekw atnym  pojęciem  „ lite ra tu ra  fe­
m in is ty czn a”, na co słu szn ie  zw raca uw agę H a lin a  F ilipow icz:

Mimo coraz liczniejszych publikacji z kręgu krytyki feministycznej nadal popularny 
jest stereotyp, który utożsamia feminizm z feminocentryzmem. Pleć autorki traktuje się 
jako ideowy identyfikator zakładając, że pewne typy literackiego i krytycznego dyskursu 
„z natury” są feministyczne.12

W ydaw ałoby się, że nowe czasy sp rzy ja ją  odkryw an iu  nowych p rzes trzen i w li­
te ra tu rze . Jed n ak  is to ta  „kobiecej kw estii” w ym yka się -  jak  w idać -  p róbom  za­
k lasyfikow ania jej czy scharak teryzow an ia . Rzeczyw istość ponad to  uczy, że ok reś­
len ie  „ fem in is tk a” m oże -  jakkolw iek  ab su rd a ln ie  by to n ie  b rzm iało  -  d la  m łodej 
p isa rk i okazać się w ręcz zabójcze. W iele z n ich  u n ik a  w ręcz lub  w ypiera się o tw ar­
c i e - w  w yw iadach czy d ek la rac jach  p is e m n y c h -o w e j w ątpliw ej „ ideow ej” k lasy fi­
kacji, oparte j w yłącznie na k ry te riu m  pici. S tąd  n ie tru d n o  zrozum ieć  p isa rkę  M a- 
nue lę  G retkow ską, k iedy  zdecydow anie odcina  się od fem in izm u: „Jestem  kobietą . 
N ie m am  jed n ak  n ic  w spólnego  z żadnym  fem in izm em . F em in izm  jest og ran icze­
n iem ” 13. D ek larac ję  tę u zu p e łn ia  p isa rka  sarkastycznym  stw ierdzen iem , że 
„praw dziw ych fem in is tek  w Polsce n ie  ma. Z ała tw ia ją  je m ężczyźni albo zagryzają 
u służne  siostry  [ ...] . Te, k tó re  przeży ły  rzeź, zastrzegają  się: «Możecie m n ie  podej­
rzew ać o w szystko, ty lko nie o fem in izm »” 14.

L ite ra tu ra  „kob ieca” , „babska”, „ fem in is tyczna” -  m ożna by sądzić, że w szelkie 
m ożliw ości o k reś len ia  nowego typu lite ra tu ry  zostały  w yczerpane. O kazu je  się 
jednak , że kw estie kobiece w niej podejm ow ane p o tra fią  sprow okow ać krytyków  
do n a jb ard z ie j n ieoczekiw anych sko jarzeń  i u sta leń . Za w ym ow ny p rzyk ład  tego 
zjaw iska służy gw ałtow na reakcja , jaką w zbudziła  nowa sfera odn iesień  w pow ieści 
Absolutna amnezja  Izabe li F il ip ia k 15, dając a su m p t do stw orzenia kolejnej qua-

1F Jak np. krytyk Jacek Bańka na temat powieści Olgi Tokarczuk, które -  według niego -  
ugruntowały doniosłość tzw. „babskiego przełomu”, w: W poszukiwaniu Księgi, „Echo 
Krakowa” 1996 (16 grudnia).

12/Odwołuję się tutaj do refleksji Haliny Filipowicz na ten temat oraz jej określenia 
„ideowy identyfikator” -„Białe małżeństwo”i „Wierna rzeka" (rekonesans feministyczny), 
„Teksty Drugie” 1995 nr 33/34, s. 248- 256; zob. także H. Filipowicz Przeciw „literaturze 
kobiecej”, „Teksty Drugie” 1993 nr 4/5/6, s. 245-258.

13 M. Gretkowską Piszę ciałem, „Polityka” 1994 nr 48 (dodatek „Kultura”, s. V).

14/ M. Gretkowską Silikon, Warszawa 2000, s. 119.

15/1. Filipiak Absolutna amnezja, Warszawa 1995.
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«¿-„gatunkow ej” e ty k ie tk i: l i te ra tu ra  „m en s tru a cy jn a” . T ak  oto pisa! o tej pow ieści 
k ry tyk  lite rack i i p isa rz , K rzyszto f Varga:

m ożna nazw ać pow ieść k lin iczn y m  p rzy p ad k iem  „ lite ra tu ry  m e n s tru a c y jn e j” . [...]  Tego 

p ię tn a  F ilip ia k  wyzbyć się n ie  m oże i chyba n ie  chce, a jak  na mój m ęsko-szow in istyczny  
gust to szkoda, bo ta w arstw a ideo log iczna  d o brze  książce n ie  ro b i.16

O kreślen ie  „ li te ra tu ra  m en s tru ac y jn a” użyte zostało  w kon tekście  lite ra tu ry  au ­
torstw a kob ie t rów nież p rzez  Jan a  B łońskiego. M im o różn icy  b lisko  dw óch gen era ­
cji obaj panow ie -  czołow y h is to ryk  li te ra tu ry  oraz początku jący  k ry tyk  lite rack i i 
p isarz  -  posługu ją  się n im , jak  w idać, bez w iększych oporów. Zw łaszcza arogancja  
i au to iro n iczn e , jak  m ożna założyć, n iem n ie j jed n ak  narcystyczne w ręcz p rzy ta ­
czan ie  p rzez  Vargę w łasnego „m ęsko-szow inistycznego g u s tu ” jako lite rack ie j 
m iark i, n ie  pozostaw iają  w ątpliw ości co do in ten c ji i św iatopoglądu  krytyka. T ru d ­
no się w ięc dziw ić reakcji M agdaleny  L e n g re n 17 czy A nny T ata rk iew icz18, k iedy  
p rop o n u ją  one określić  m ęską prozę jako „ lite ra tu rę  po lucy jną”.

R ecenzja  Vargi uśw iadam ia  nam , jak  bardzo  k lim a t społeczny, w k tó rym  rozw i­
ja się ru ch  fem in istyczny  w Polsce, różn i się od nastro jów  pa tronu jących  tem u ru ­
chow i w k ra jach  zachodn ich , np . w USA czy w Skandynaw ii. W praw dzie  i w Szwe­
cji u tw ory pow ieściop isark i K erstin  T h o rv a ll w zbudzały  w sw oim  czasie dezap ro ­
batę  krytyków , a u tw ory  fińsk ie j p isa rk i, Eevy K ilp i, podsum ow ane zostały  jako 
„realizm  m en s tru acy jn y ”, ale m ia ło  to m iejsce w la tach  70. Ż aden  z szanujących  
się krytyków  w tych k ra jach  n ie  odw ażyłby się skw itow ać dzis ia j utw orów  lite rac ­
kich  p ió ra  w spółczesnej generacji kob ie t z podobną nonszalancją , n ie  ryzykując 
przy  tym  podw ażenia sw oich k o m p eten c ji zaw odow ych19.

W ielu  po lsk ich  krytyków  lite rack ich  bez w ahan ia  jednak  p rzy jęło  pogardliw ą 
e tyk ie tkę  „ lite ra tu ra  m e n s tru ac y jn a” n ie  ty lko d la  pow ieści F ilip iak , ale dla w ięk­
szości utw orów  lite rack ich  p ióra  kob iet. N ie p rzeszkadza! im  w idać w cale fakt, że 
ab s trah u ją c  naw et od pejoratyw nego  zabarw ien ia  tego określen ia , jest ono w kon­

16 Cyt. za: M . Jan ion  Kobiety i duch inności, s. 327-328.

177 Cyt. za: A. G órnicka-B oratyńska Odwrotna strona rzeczy, czyli dlaczego Izabela Filipiak jest 
pisarką feministyczną, w: O d kobiety do mężczyzny i z  powrotem. Rozważania opici w  kulturze, 
red. J. B rach-C zajna, B iałystok 1997, s. 331.

I 8 A. Tatarkiew icz Niebieska i Boska. Co krytycy przeoczyli pisząc o Oldze Tokarczuk, „Polityka”
1996 n r  28, s. 48.

II N ie oznacza to -  rzecz jasna -  że w Szwecji nie byto w osta tn ich  latach  przypadku 
publicystycznego śc ierania kopii m iędzy m łodym i p isarkam i i/lub  fem inistkam i oraz 
m ęską częścią grona krytyków  literack ich  -  m am  tu choćby na myśli intensyw ną debatę 
wokół w ydanej w 1999 roku antologii fem inistycznej pod prow okującym  opinię  
publiczną ty tu łem  Ftttstim  (w dosl. tłum aczen iu  Ławica cip). Jednakże m im o wielu 
kontrow ersyjnych i n ierzadko  m ocnych argum entów , które padły w tej dyskusji z obu 
stron, dotyczyła ona w całości zagadnień  z zakresu  sfery natu ry  ideologicznej 
(skostniałych s tru k tu r  społecznych i wytworów kultury , niespraw iedliw ych dla kobiet), 
a nie fizjologicznej.
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tekśc ie  rozw ażań o lite ra tu rz e  rów nie n iead ek w atn e , jak  pojęcie „ lite ra tu ra  kob ie­
ca” . Izabela  F il ip ia k , M an u e la  G retkow ska, O lga T o k arczu k , N atasza  G oerke czy 
M agdalena  T u lli  p rzyna leżą  w praw dzie  do  tej sam ej p ici i generacji p isa rsk ie j, 
jed n ak  ich  św iatopog ląd  i te ch n ik a  n a rracy jn a  w skazu ją  w yraźn ie , że m am y tu  do 
czyn ien ia  z całkow icie  o d rębnym i indy w id u a ln o śc iam i p isarsk im i.

To, co n a jb ard z ie j zda je  się prow okow ać odb io rcę  w ich  u tw orach , to  fak t podej­
m ow ania m otywów  do  tej pory  w stydliw ie w lite ra tu rz e  przem ilczanych , a do ­
tyczących w szystk ich  faz rozw oju kobiecego c ia ła  i p sych ik i, ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  o k resu  pokw itan ia . D o jrzew an ie , zw łaszcza m łodych m ężczyzn, 
jest częstym  m otyw em  w lite ra tu rze  św iatow ej. R ów nież i w polskiej li te ra tu rze  
do jrzew an ie  chłopców  m a swoje w dzięczne m iejsce, podczas gdy okres pokw itan ia  
dziew cząt skryw any  jes t pod sym boliką i m etafo ryką ku ltu row ych  i spo łecznych  
konw enansów . P odobn ie  p rzedstaw ia  się sp raw a z sym ptom atycznym  d la  polskiej 
m en ta lnośc i i trad y c ji „ tab u  m en s tru acy jn y m ” . N ie  strac iło  ono  byna jm n ie j na 
sile. W ręcz p rzeciw nie , w ydaje się być rów nie żyw otne, jak  w roku  1976, k iedy  to 
ka rd y n a ł S tefan  W yszyński pu b liczn ie  po tęp i! w k azan iu  sz tukę  T adeusza R óżew i­
cza Białe małżeństwo, ok reśla jąc  ją  jako  „sp ro śn ą”20. Z a rzu t ten  dotyczy! m .in . o b ­
razu  5, za ty tu łow anego  W  sypialni dziewcząt. K rew , k iedy  to  m iesiączku jąca  po raz 
pierw szy B ianka p rzes traszo n a  jest now o odk ry tym  fizjo logicznym  w ym iarem  ko­
biecości.

To, że w końcu  la t 70. nada l uznaw ano w ko lach  konserw atyw nych sz tukę  R óże­
w icza za „ sp ro śn ą”, w y jaśn ia  w pew nym  s to p n iu  (choć n ie  usp raw ied liw ia) iro- 
n iczno -dezap robu jący  sto su n ek  n iek tó rych  krytyków  do utw orów  podejm ujących  
ów n iezby t ch ę tn ie  w św iadom ości obyczajow ej obnażany  obszar zagadn ień . Jak  
rów nież operow an ie  p rzez  n ich  w tym  kon tekśc ie  zaskaku jąco  aroganck im i ok re­
ś len iam i, jak  np . „p isan ie  m acicą” czy „p isan ie  p u p ą ” lub  innym i m ało w ybredny ­
m i ep ite tam i: „now oczesne baby li te rack ie”, „ rozdę te  p rzez  k ry tykę a rty stk i c h u ­
c i”, „nasze «panie sw awolne»”, „ero tyczne g ra fo m an k i”21. O sta tn ie  z n ich  są nota 
bene au to rstw a  p isa rza  A ndrzeja  S zczypiorskiego, k iedy  to  w 1996 roku  pisa! on 
o „dom inac ji kobiecej w  p roz ie”. P isa rka  i p u b licy stka  K rystyna K ofta sk o m en to ­
w ała ten  tek s t w a rty k u le  pod dw uznacznym  ty tu łem  Poniżej pasa, stw ierdzając , że 
jedyne, czego b rakow ało  w p rzeg lądzie  Szczypiorskiego m łodej prozy p ió ra  kob ie t, 
to  a luzji do  dziedz ic tw a m łodych kob ie t, k ró tko  m ów iąc p rofesji ich  m a tek  -  n a j­
starszej w św iecie, jak  m ożna się dom yślać. I „cóż tak  s traszn ie  zbulw ersow ało  wy­
b itn eg o  p isarza?” -  zap y tu je  K ofta i odpow iada: „O czywiście «dwie łechtaczki»  
M anueli G retkow sk ie j, k tó re j nazw iska jak  tab u  naw et n ie  w ym ien ia”22.

202 Zob. maszynopis w archiwum Archidiecezji Warszawskiej, s. 12. Tekst kazania
(wygłoszonego 9 maja) nie został nigdzie opublikowany, powołuje się na niego natomiast 
Halina Filipowicz w pracy A Laboratory of Impure Forms: the Plays of Tadeusz Różewicz 
(New York 1991).

212 Cyt. za: K. Kofta Poniżej pasa, „Wprost” 1996 nr 23, s. 100-101.

222 Tamże.
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Jest to  a luzja  do  znanego , w yśm ianego  i okrzyczanego przez  k ry tykę ep izo d u  
z pow ieści G retkow skiej p t. Kabaret m etafizyczny  (1994), k iedy  to  au to rk a  w yposaża 
sw oją bo h a te rk ę  w  dw ie łech taczk i um ożliw iające przeżycie tzw. „o rgazm u-ste- 
reo” . W ydaw ałoby się, że każdy  dośw iadczony  czy te ln ik  pow in ien  dostrzec  tu  
jaw ną parod ię  i k a ry k a tu rę  k u ltu ry  seksualnej naszych czasów. T ym czasem , ode­
b ran a  dosłow nie, żad n a  scena we w spółczesnej lite ra tu rze  po lsk iej o sta tn ich  la t 
n ie  w zbudziła  tak iego  zgorszen ia  i po ru szen ia , jak w łaśnie ta.

R ów nież odpow iedź Szczypiorsk iego  na  uw agi Kofty jest sym p tom atyczna  d la  
k lim a tu , k tó ry  zn am io n u je  owe dyskusje  i charak te ry styczna  d la  upa rteg o  
i pe łnego  cichej d ezap ro b a ty  dy stan su  dużej części polskiego społeczeństw a w obec 
procesu  stopniow ego  podw ażan ia  skonw encjonalizow anego  po d z ia łu  ról spo łecz­
nych w zależności od pici:

Kiedy ładna i inteligentna kobieta stawia mi zarzut, że jestem męskim szowinistą, 
uważam to za komplement. Kiedy ta sama kobieta powiada, że jestem pełen jadu, ponie­
waż ostro skrytykowałem prowincjonalne zachwyty nad e r o t y c z n ą  g r a f o m a ­
n i ą [podkr. moje] kilku młodych autorek, które krytyka (nie ja, na Boga!) uznała za „ta­
lenty literatury kobiecej”, to po prostu nie rozumiem pretensji. [...] Przez cale życie 
kobietom więcej wybaczałem i wybaczam niż mężczyznom, ale przecież są jakieś granice 
przyzwoitości.23

Owe „gran ice p rzyzw oitośc i” są w idać pojęciem  w zględnym . Z podobną b o ­
w iem  nonszalancją  i sam ozadow olen iem , k tóre  cechow ały w ypow iedź V argi, tra k ­
tu je  Szczypiorski fak t, że zarzucono  m u „m ęski szow inizm ”. O kreślen ie  to  uznaje  
naw et -  czego p isa rz  n ie  om ieszka! podk reś lić  -  za „k o m p lem en t” bardz ie j n iż  za 
przy tyk . N a podstaw ie tej i podobnych  w ypow iedzi m ożna by sądzić, że n iek tó rzy  
polscy krytycy sk łonn i są trak tow ać ten  w ątp liw ej jakości e p ite t jako  sw oistą n a ­
zwę honorow ą. N iczym  hasło  w ywoławcze pojaw ia się on w ich tek stach  na  tem at 
p rozy  kob ie t, sygnalizuj ąc b ra tn ią  m ęską so lidarność  wobec „kobiecej d o m in ac ji” .

K rytycy ci n iech ę tn ie  w idać ak cep tu ją  fak t, że w spółczesna proza p ió ra  m łod ­
szej g enerac ji p isa rek  system atyczn ie  w ytycza sobie nowy szlak  w h is to rii l i te ra tu ­
ry po lsk iej. W szystkie te p isa rk i, m ające daw no już za sobą okres d e b iu tu  lite rac ­
k iego, zdążyły  w yrobić sob ie  na  lite rack im  forum  siln ą  i n iekw estionow aną pozy­
cję. S tąd  m ożna się zastanaw iać , d laczego  ok reś len ia  typu  „ lite ra tu ra  m en s tru ac y j­
n a” czy „p isan ie  m acicą” nada l czają się w podśw iadom ości zbiorow ej, nie m ów iąc 
już o tym , jak  m ogły one -  w połow ie la t 90. -  w ogóle zaistnieć?

Przyczyną tego zjaw iska jest św iadom e dystansow anie się n iek tó rych  krytyków  
i czy te ln ików  w obec a lte rna tyw nego  sp o jrzen ia  k o b ie t-p isa rek  na  ludzką  n a tu rę  
i życiow e dośw iadczen ie . N ie bez zn aczen ia  jes t też fakt, że nowe kobiece postacie  
lite rack ie  nie p rzy s ta ją  do  tradycy jn ie  polskiego stereotypow ego lite rack iego  
i sym bolicznego  w zorca. B ohate rk i tych  pow ieści są często aż nazbyt św iadom e 
fak tu , że tradycy jne  w ychow anie, w  k tó rym  szkoła m a swój n iew ątpliw y, acz m ało

2 3 A. Szczypiorski, odpowiedź na artykuł Krystyny Kofty, tamże, nr 24, s. 11.
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po ch leb n y  u d z ia ł, p row adzi u w iększości m łodych  kob ie t do  „abso lu tnej am n ez ji” 
-  używ ając tu  ty tu łu  pow ieści F ilip iak , sym bolizu jącego  rezu lta t społecznej in ­
d o k try n ac ji, u tw ierdzającej krzyw dzące kob ie ty  stereo typy . Jednym  z w ażn ie j­
szych ep izodów  tej pow ieści jest scena do tycząca szkolnych  obchodów  m ięd zy n a­
rodow ego D n ia  K obiet, z  okazji k tó rego  jed n a  z nauczycie lek  n ap isa ła  sz tu k ę  o ko ­
b ie tach . P rzes ian ie  tego  frag m en tu , jak  rów nież jego szata językow a, odb iegają  
krańcow o od  w szelk ich  norm  uśw ięconych lite rack ą  tradycją . Z am iast bow iem  
słow a „k o b ie ta”, w tekście  pojaw ia się b lisko  p ięćdz iesią t razy  jego znaczeniow y 
odpow iedn ik , m ianow icie  w języku po tocznym  używ ane, negatyw nie i w u lgarn ie  
nacechow ane słowo „ d u p a” . W  kon tekście  n arracy jn y m  pow ieści słowo to  stanow i 
p o n ad to  znaczącą  i sym bolicznym  ład u n k iem  o b darzoną  m eton im ię:

Nieoficjalną prawdą jest, że byt zamyka się w tym, jak go nazwiemy, a kobiety, zwane u 
nas dupami, zamknęły się już dawno. [...] przestarzałej formy kobiety używa się już tylko 
w dokumentach, sfabrykowanych w celu podkreślenia, że w Polsce, jak w każdym innym 
kraju, pici są dwie, a spośród nich jedna -  to pleć szczególnej troski. Tymczasem zdrowy 
rozsądek i podsłuchane wieści sugerują nam, że dupy i ludzie stanowią wyłączne katego­
rie, na których opiera się rozwój społeczny. N ikt natomiast nie wie, kiedy zaczęła się ta 
szczególna ewolucja, nieprzewidziana przez Darwina ani przez Pismo Święte.24

K obie ta  za tem , w tekście  sz tuk i konsekw en tn ie  zw ana „ d u p ą”, stanow i „by t on- 
to logiczny, dom agający  się szczegółow ego op isu . [ ...]  D u p a  nie w idzi, chociaż p a ­
trzy, i n ie  słyszy n iczego oprócz zaleceń  po k ą tn y ch  autorytetów . D u p a  n ie  m a 
g łosu , chociaż m iew a poglądy. W pływ  d u p  na stw orzen ie  św iata byw a tak  skryty, 
jak  i n ieo cen io n y ”25. Jedyną  nadz ie ją  kob ie t n a  u n ik n ięc ie  „n ijak iego  losu d u p y ” 
jest pozw olić się nazw ać „ukochaną  n a rzeczoną” . Po okresie  narzeczeństw a zo ­
s taną  one co p raw da ponow nie zredukow ane do  ro li zw ykłych „d u p ” (bo „ jak  już 
się u ro d z iło  d u p ą , d u p ą  się u m rze”), ale -  czego są one w pe łn i św iadom e -  „n ie  
m oże być w iększego n ieszczęścia, n iż  d u p a  bez zn ak u  p rzyna leżnośc i”26.

P rzes ian ie  w yn ikające z tego wyw odu jest w yraźne: bez m ęskiej p rzynależności 
k o b ie ta  jest n ik im  czy raczej n iczym . Inaczej m ów iąc, n ie  m oże, z rac ji swej p ici, 
być K im ś, m oże za to  być C zyjąś, w łaśnie p rzez  przynależność  do  Kogoś. W  ten  oto 
w yrafinow any sposób społeczeństw o pozbaw ia kob ie tę  jej kobiecej tożsam ości. 
Iro n ia  pow ieściow ego n a rra to ra  jest tu  d em o n s tracy jn ie  jaw na i znacząca. M aria  
Jan io n  an a lizu je  tę  w łaśn ie  scenę z perspek tyw y  polskiej trad y c ji rom antycznej. 
W edług  n ie j, nauczycie lka  w pow ieści F ilip ia k  b ie rze  na sieb ie  rolę zbun tow anego  
poety  rom an tycznego . Z  tą  różn icą, że: „To k ob ie ta  zn a jd u je  się po s tro n ie  k reac ji, 
negacji, d estru k c ji. [ ...] M it rom an tyczny  zosta ł tu  odczy tany  inaczej. [ ...]  n ie jako  
p rze łożony  na  fem in izm ”27.

2421. Filipiak Absolutna amnezja..., s. 150-151.

257 Tamże, s. 151.

267 Tamże.

277 M. Janion Ifigema w Polsce, w: tejże Kobiety i duch..., s. 325.
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Przy jm ując  za łożen ie  Jan io n , m ożem y uznać , że i g łów na postać pow ieści F ili­
p iak , dziew czynka M arian n a , jest rów nież k im ś w rodza ju  b u n to w n ik a . W ychowy­
w ana początkow o p rzez  ojca jak  gdyby była ch łopcem , p rzes ta je  n im  być w m o­
m encie , k iedy  daje  o sob ie  znać n a tu ra . M en stru ac ja , co p o d k reś la  Jan io n , „to 
archa iczne  signum n ieczystej kobiecości, ale też n iek iedy  s ignum  fem in izm u ”28. 
W  prozie  m enstruac ję  p rzed s taw ian o  z reguły  w dw óch stereo typow ych  w ciele­
n iach : by ła  ona „m edykalizow ana («szaleństw o m enstruacy jne»  raz na m iesiąc)” 
albo „o taczana dem o n izm em  grozy w kono tacjach  sym bolicznych  i em ocjonal­
nych”29.

Pogardliw e ok reś lan ie  lite ra tu ry  p ió ra  m łodych kob ie t jako  „ lite ra tu ry  m en ­
stru acy jn e j” leży tu  za tem  n ie jako  w zasięgu  ręk i, zw łaszcza w dysku rsie  p row a­
dzonym  z p u n k tu  w id zen ia  n iechę tnego  do ruchów  fem in istycznych  nastaw ionych 
krytyków -m ężczyzn. Izabe la  F ilip ia k  p ode jm u je  po n ad to  ów m otyw  w sposób 
now y i z perspek tyw y w yłączn ie  kobiecej: M arian n a  od m o m en tu , k iedy  zostaje 
naznaczona tzw. „p ię tn em  kobiecości”, n ie  m oże już d łużej udaw ać lub  w m aw iać 
sobie czy o jcu, że jest ch łopcem . W ie też, co czeka ją po p rzek ro czen iu  owej b io lo ­
gicznej (m agicznej) g ran icy  dzielącej dziew czynkę od kobiety : cała jej sfera p ry ­
w atna  poddana  zostan ie  kon tro li p rzez  in s ty tuc ję  państw ow ą o nazw ie „Policja 
M en s tru a ln a” (jakże ce lna  w kon teśc ie  narracy jnym  m etafo ra  W ielk iego B rata), 
k tó re j zadan iem  jest p ilnow an ie  zjaw iska m en s tru ac ji w społeczeństw ie. Z chw ilą 
zn a lez ien ia  się na owej (sym bolicznej) liście m en s tru u jący ch  kob ie t M arianna ,
0 czym  jest bo leśn ie  św iadom a, na  zaw sze strac i praw o do anonim ow ości i pryw at­
ności, będąc  zm uszona podporządkow ać się ko lektyw nej kobiecej doli i społecz­
nym  restrykcjom  z niej w ynikającym .

W  pow ieści Izabeli F ilip ia k  o d b ija  się najw yraźniej echem  przes ian ie  z Roku  
1984 G eorge’a O rw ella, tu  rzecz jasna  w sarkastycznym  fem in istycznym  w cieleniu . 
C i krytycy, k tó rzy  p o trak tow ali m otyw  m en s tru ac ji jed n o zn aczn ie , pow ierzchow ­
n ie  i w edle stereotypow ych w zorców  kultu row ych  (jak  np. K rzysz to f Varga) n ie  za ­
uw ażyli najw idoczniej czy też św iadom ie p om inę li w yrafinow any  w swej p rzew ro t­
ności sym boliczny p rzek az  pow ieści F ilip iak  odnośn ie  uw ięzien ia  kob ie ty  w skost­
n ia łych  s tru k tu rach  społecznych .

Z w ym ienionych  w cześniej p isa rek  w łaśn ie  F ilip iak , a w jeszcze w iększym  sto p ­
n iu  G retkow ska uw ażane są za n a jb ard z ie j prow okujące. Bo też G retkow ska b ez li­
to śn ie  drw i sobie z ku ltu row ych  tab u  i narodow ych sym boli, zw łaszcza relig ijnych
1 obyczajow ych. D rażn ią  ją szczególnie przejaw y p a tr ia rc h a tu , narzuca jące  kobie­
tom  im pera tyw  posłusznego  sp e łn ien ia  b io log icznego  p o słann ic tw a , sym bolizo­
w ane przez  etos M atk i Polki jako n iepodw ażalny  w polsk iej k u ltu rz e  p u n k t odn ie­
sien ia . „W yjechałam  z Polski -  dek larow ała  G retkow ska w czasach  sw oich pobytów  
za g ran icą  -  żeby uciec z  tego « tró jkąta  berm udzkiego» , bo P olacy żyją w w iecznym  
tró jkącie: M atka B oska, M atka  Polka i w łasna  m atk a , a o jciec na cokole albo w

28/Tamże, s. 339.

29/ Tamże.
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ry n sz to k u ”30. T o też  p isa rk a  bezpardonow o  rozpraw ia się z najw iększą po lską n a ­
rodow ą św iętością, pisząc:

Choinkę zwijamy dopiero w lutym, ale na cały rok zostaje w kuchni odpustowa, ponad­
metrowa figurka Matki Boskiej z Lourdes. Piotr nazywa ją Matką Boską od Czystych Na­
czyń. Ustawiona przy zlewie nad suszarką wygląda na modlącą się po wielkim zmywaniu. 
Na inne ołtarzyki nie ma u nas miejsca.31

Z tak ą  sam ą prow okacją  poczyna sobie z innym i k a to lick im i sak ram en tam i czy 
a try b u tam i:

U nas w łazience zwisa ze sznurów ministrancka komża Siostrzeńca. Białe ubranko 
niewyrośniętego księdza. Lniany pancerzyk ni to owada, ni to anioła. Obok suszą się moje 
koronkowe majtki. Przy śnieżnobiałej komży każda dziurka ich koronki jest haftowana 
perwersją.32

W ażne, by  tu  p o d k reś lić , że G retkow ska rozpraw ia się n ie  z re lig ią  ka to licką  
jako taką , ile raczej z jej „uśw ięconym i” silą  trad y c ji a try b u tam i. Owe d rog ie  sercu  
każdego  Polaka i k a to lik a  sym bole, um iejscow ione przez G retkow ską w o toczen iu  
tryw ialnych  p rzedm io tów  codziennego  u ży tku , jak  np. M atka  B oska n ad  zlew o­
zm yw akiem  czy suszące się m ajtk i obok kom ży, tracą  rzecz jasna  swą sym boliczną 
m oc. O sadzen ie  ich w now ym  kon tekśc ie  n aru sza  re lig ijne  kody w sposób, k tó ry  
często  o d b ie ran y  jest negatyw nie  p rzez  tradycyjnego  odbiorcę przyzw yczajonego 
do tradycy jnych  po lsk ich  czy ka to lick ich  pól odn iesien ia . Zw łaszcza że G retkow ­
ska p row okuje też  i na  poziom ie  językow ym , traw estu jąc  np . tradycy jne  zw roty  
i tw orząc neolog izm y ty p u  „św ięto jeb liw a” czy „córa m arn ie traw iąca”. R ów nież 
sfera  fizjo log iczna m a w  tw órczości G retkow skiej swój specyficzny w łasny  w ym iar 
i w yraz, k iedy  to  jej kob iece p ostac ie  lite rack ie  ch ę tn ie  zas tęp u ją  kaw ior sperm ą, 
m alu ją  obrazy  krw ią m en s tru ac y jn ą , a fiszu ją  się z dw iem a łech taczkam i czy też 
m a s tu rb u ją  w kostnicy.

Tak jaw na p row okacja  tradycy jnych  ku ltu row o-spo lecznych  n o rm  n ie  m oże 
rzecz jasna p rzejść  b ezk arn ie . M an u e la  G retkow ska, 1’enfant terrible po lskiej 
w spółczesnej li te ra tu ry  p ió ra  kob ie t, p rzez  w ielu  krytyków  uw ażana jest za n ie ­
godną w puszczen ia  i p rzebyw ania  na  salonach  lite rack ich . W ym ow ny tego 
p rzyk ład  stanow i o p u b likow any  w 2000 r. w Polsce p rzew odn ik  p isa rek  po lsk ich  
od średn iow iecza  do naszych  czasów, au to rstw a G rażyny B orkow skiej, M ałgorzaty  
C zerm iń sk ie j i U rsu li P h il lip s33. G retkow ska jest jedyną z w ym ien ionych  tu  p rze­
ze m n ie  p isa rek  w spółczesnych , k tó re j nazw isko pom in ię to  w owym pierw szym

3°/ M. Gretkowska Silikon, s. 138.

31̂  M. Gretkowska Sen o byciu śpiącą, „Twój Styl” 2003 nr 3, s. 128.

32̂  M. Gretkowska Polka, s. 198.

33/  G. Borkowska, M. Czermińska, U. Phillips Pisarki polskie od średniowiecza do 
współczesności, Gdańsk 2000. .
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w h is to rii l i te ra tu ry  po lsk ie j leksykon ie  p iszących kob ie t, n a  p rzes trzen i b lisko  
sied m iu  wieków.

Fak t ten  m ożna u zn ać  za sym p tom atyczny  d la  po lsk iej lite rack ie j cenzu ry  oby­
czajowej AD 2000. C oko lw iek  by  bow iem  n ie  sądzić na tem at tw órczości M anueli 
G retkow skiej, s tanow i o n a  -  jako  au to rk a  b lisko  dziesięc iu  pow ieści, z k tórych  
ż ad n a  n ie  p rzeszła  p rzez  lite rack i rynek  n iezauw ażona -  nowe i od m ien n e  zjaw i­
sko lite rack ie . Tym  b a rd z ie j, że n ie  m ożna naw et za pom in ięc ie  jej b iog ram u  o b ar­
czyć w iną  m ęsk ich  h is to ryków  lite ra tu ry , którzy, na co w skazuje w iele b ad ań  z tej 
dziedziny , w p o d ręczn ik ach  h is to r ii li te ra tu ry  pośw ięcają z regu ły  w ięcej m iejsca 
i uw agi p isarzom  n iż  p isa rk o m 34. To n ie  im  jednak  G retkow ska zaw dzięcza ty tu ł -  
jak  to  sam a określa , k o m en tu jąc  ów fak t n ieza is tn ien ia  w słow niku  p isa rek  -  
pierw szej „Polskiej N ie p is a rk i”35.

B rak p rezen tac ji sy lw etk i p isarsk ie j G retkow skiej, przez po lsk ich  krytyków  
ch ę tn ie  uw ażanej za „P ierw szą S kan d a lis tk ę  polskiej p rozy  w spó łczesnej”36, zaś 
k tó re j jednocześn ie  -  co zakraw a na paradoks -  zarzuca  się „p rze ro s t in te le k tu ”, 
jes t zn am iennym  dow odem  na to , jak  w ielk i jes t c iężar tradyc ji, na k tórej op iera  
się li te ra tu ra  po lska i jak  ryzykow ne są p róby  zakw estionow ania regu ł k anonu  lite ­
rackiego, szczególnie p rzez  p isarza-kob ie tę . Z asady  i oceny krytyków  zdają  się być 
m odyfikow ane w zależności od tego, k  t o, a n ie j a k  pisze. N ie u lega w ątp liw o­
ści fak t, że w Polsce n ad a l m ę s k o ś ć , w  dosłow nym  i p rzenośnym  tego słowa 
zn aczen iu , stanow i zarów no  p u n k t w yjścia, jak  i no rm ę oraz m ia rę  w artości d la  
kry tycznej oceny dzie ła  lite rack iego . N owe i naruszające  tradycję  lite rack ą  trendy  
w polskiej p rozie  w spółczesnej m łodych p isa rek  trak tow ane  są w zw iązku z tym  
bardz ie j w ka tegoriach  odstępstw  od  lite rack ie j no rm y  niż jako  p róby  stw orzen ia  
now ych, n iekonw encjona lnych  lite rack ich  reguł i wzorców.

T adeusz Ż eleńsk i (Boy) p rzy tacza  w la tach  30. n astępu jącą  w ypow iedź s tan o ­
w iącą p u n k t w yjścia d y sk u sji toczącej się na lam ach „T ygodnika W spółczesnego”: 
„K obiety  m ilczą. [ ...]  M ilczą jak  zaw sze, gdy m ężczyźni rozstrzygają  ich  sprawy; 
m ilczą w stydliw ie w niew oli n iew idz ia lne j, choć is tn ie jącej «zmowy m ężczyzn»”37. 
N ajw idoczniej jed n ak  k o b ie ty  la t 90. zdecydow ały się w reszcie p rzestać  m ilczeć, 
n ad rab ia jąc  to  w ielow iekow e m ilczen ie  z naw iązką. P rze łam ały  tab u  pokazu jąc , że

347 Jak podkreśla szwedzka badaczka, Anna Williams, w swojej pracy na temat kobiet 
i kanonu dziel literackich w podręcznikach do historii literatury XX wieku -  bardzo 
często znajdują się one w tego typu opracowaniach na obrzeżach głównych literackich 
wydarzeń, zakładając oczywiście, że w ogóle są wymienione (A. Williams Stjdmor ułan 
słjambilder: Kvinnor och kanon i litteraturhistoriska óversiktsverk under 1900-talet (Gwiazdy 
bez gwiazdozbioru. Kobiety i kanon w  opracowaniach historycznoliterackich XXwieku), 
Hedemora 1997, s. 35).

357 M. Gretkowska Polka, s. 333.

367 T. Lewandowski Niegrzeczne idą, gdzie chcą, „Magazyn Literacki” 2000 nr 12, s. 12.

37/T. Żeleński (Boy) Piekło..., s. 151.
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n ie  chcą być d iużej o b iek tem  op isyw anym  (podkreślm y: zarów no przez  m ężczyzn, 
jak  i p rzez  kobiety) z m ęsk iego  i m ęskocen trycznego  p u n k tu  w idzen ia .

Je d n a k  negatyw ne i pe łne  d ezap ro b a ty  reakcje  zarów no krytyków , jak  i czyte l­
n ików  na now e tem aty , k tó re  p o rusza ją  w spółczesne pow ieści ilu s tru ją  i sym boli­
zu ją  także  sto su n ek  w spółczesnego społeczeństw a polskiego do now ej li te ra tu ry  
p o de jm u jące j em ancypacy jno -fem in istyczny  dyskurs. Św iadczy o tym  burz liw a 
d eb a ta  na  tem a t is to ty  fem in izm u  i jego w pływ u na m łodszą część spo łeczeństw a, 
k tó rą  w styczn iu  2000 r. zapoczątkow ała na  łam ach  „R zeczypospo lite j” A gnieszka 
K ołakow ska, p isząc m .in ., że fem in izm , jak  „choroba [...] a tak u je  m ózg, pow oduje 
ca łkow itą  i d efin ityw ną u tra tę  zdrow ego rozsądku , zdolności do rac jona lnego  m yś­
len ia  i -  co m oże n a jsm u tn ie jsze  -  poczucia  h u m o ru ”38.

A rtyku ł ów, choć jego au to rk a  -  co ciekaw e w  tym  kon tekście  -  m ieszka  poza 
p o lsk im  (w sensie k rajow ym ) kon tek s tem  o d n ies ien ia , odeg ra ł ro lę przysłow iow e­
go k ija  w m row isku  i pociągną ł za sobą law inę op in ii na tem a t fem in istycznych  
trendów . O p in ie  pozytyw ne u to n ę ły  n iem al w pow odzi sądów  ak tua lizu jący ch  
w szystk ie  negatyw ne ste reo typy  na tem a t fem in izm u . Społeczeństw o polskie 
nad a l bow iem  na hasło  „ fem in izm ” reagu je  w dużej części spuszczen iem  
przy łb icy , p rzystępu jąc  do w erba lne j w alk i, k tó re j d z ie ln ie  sek u n d u je  w iększość 
p o lsk ich  polityków  oraz  -  co n ie  bez zn aczen ia  w  tym  kon tekście  -  w ładze po lsk ie ­
go K ościoła ka to lick iego , żeby w spom nieć  tu  choćby k lasyczną ju ż  n iem al w ypo­
w iedź  b isk u p a  P ieronka, k ied y  to  ok reśli! on  P elnom ocniczkę R ządu  ds. R ów nego 
S ta tu su  K obiet i M ężczyzn, Izabelę  Jarugę-N ow acką jako „ fem in is ty czn y  beton , 
k tó ry  n ie  zm ien i się naw et pod  w pływ em  kw asu solnego”39.

C h cia łab y m  tu  w rócić do p o czą tku  m oich  rozw ażań i o k reś len ia  „ li te ra tu ra  
m e n s tru ac y jn a” . Izabela  F ilip iak , k tó ra  sw oim  u tw orem  sprow okow ała n ie jako  
p ow stan ie  czy ak tu a lizac ję  tej pe jo ra tyw nej e tyk ie tk i „gatunkow ej”, nazw ala to 
zjaw isko  sw oistym  „gw ałtem  na  li te ra tu rz e ”40. Jakko lw iek  by  tego n ie  nazw ać, jed ­
no  jes t pew ne: nada l b ra k  w po lsk im  kan o n ie  lite rack im  m iejsca d la  p isa rek  
w głęb iających  się w  obw arow aną ta b u  sferę  kobiecej fiz jo logii, p row okujących  czy, 
jak  to ok reśla  F ilip iak , „em anu jących  sw oją kobiecą seksua lnośc ią”41. A przecież  
sa rk azm , iro n ia  czy szokująca n iep rzyzw oitość n ie  jest w  pow ieściach tych  p isa rek  
ce lem  sam ym  w sobie, ale środk iem  do  po d k reś len ia  kobiecej perspek tyw y  w lite ­
ra tu rze . P aradoks polega na  tym , że to w łaśn ie  na w idok  tak  w yeksponow anej fiz jo ­
logicznej kobiecości kob ie t, op isyw anej tu  we w szystk ich  sw ych n a tu ra lis ty czn y ch  
i ponadczasow ych w ym iarach , w iększość krytyków  i czy te ln ików  najw idoczniej 
„zalew a k rew ” -  w  dosłow nym  i p rzenośnym  tego o k reś len ia  zn aczen iu .

A. Kołakowska Feminizm. Brygady politycznej poprawności, „Rzeczpospolita” 2000
(29 stycznia).

39// Cyt. za: Kalendarium Wydarzeń OŚKa Informuje, 2002 (luty).

40/1. Filipiak w wywiadzie z M.A. Packalen, Uppsala 26 kwietnia 2001.

41 Tamże.
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K obieta  m oże w ięc n aru szać  trad y cy jn e  norm y, ale ty lko do pew nej g r a n ic y -  re ­
akcje na pow ieści F il ip ia k  czy G retkow skiej są tego w yraźnym  dow odem . D o b it­
nym  tego p rzyk ładem  są tu  też  reakcje  licznej rzeszy czy te ln ików  i krytyków  na po- 
wieść-bestseller Jan u sza  L eo n a  W iśn iew skiego , Samotność w  sieci47, op isu jącej nowe 
zjaw isko naszych czasów  -  m iłość w In te rn ec ie . A utor, co po d k reś lan o  w e n tu z ja ­
stycznych  z reguły  recenz jach , „ana lityczn ie  i u rzekająco  [...]  re lac jonu je  tę 
m iłość, w prow adzając na  p rzem ian  nastró j n ieom al uroczystej czułości, aby k ilka 
lin ije k  dalej zadziw ić odw ażnym  ero ty zm em ”43. I n ie  p rzeszkadzają  kry tykom  
i czy te ln ikom  ani n a tu ra lis ty czn e , nużące  w ręcz wywody W iśniew skiego na  tem at 
m ęskiej e rek c ji44, an i liczne  n aw iązan ia  do fizjo logii kob iecej, tu d z ież  au to ry ta ­
tyw nym  tonem  w ypow iadane u s ta len ia  au to ra  na ten  tem a t, np.:

Chociaż nie odważył się jej o to zapytać, był pewien, że się masturbuje. Była zbyt inteli­
gentna, żeby tego nie robić. Tylko kobiety, które się masturbują, dobrze wiedzą, co je pod­
nieca i umieją o to poprosić.45

O dn iesien ia  z zak resu  po la  sem an tycznego  zw iązanego z m en s tru ac ją  (np. 
PM S, okres, tam pon  etc .) stanow ią zarów no sta ły  obszar odn ies ien ia  tej pow ieści, 
jak  i sw oistą „okrasę” sen ty m en ta ln o -tk liw e j n arrac ji u tw oru . Pow ieść W iśn iew ­
skiego spe łn ia , jeśli by się tu  posłużyć k ry te riam i Vargi, w szystk ie w aru n k i „k li­
n icznego  p rzypadku  « lite ra tu ry  m en struacy jne j»” . Z tą  is to tn ą  różn icą , że „niew y­
g o d n e” tem aty, za p o ru szan ie  k tó rych  F ilip iak  nap ię tnow ano  „m en s tru a cy jn ą” 
e tyk ie tką , a G retkow ską m ian em  „Pierw szej S kanda lis tk i po lsk iej prozy w spół­
czesnej” , są tu  w pe łn i leg itym ow ane i sankcjonow ane tym , że po rusza  je m ężczyz­
na. S k ąd in ąd  pejo ra tyw ne okreś len ie  pow ieści jako „cybersex” n ie  ty lko  p isarzow i 
n ie  zaszkodziło , ale w ręcz doda ło  sp len d o ru . Ż aden  z krytyków  nie w pad ł też  na 
pom ysł, aby nazw ać p isa rza  „ero tycznym  grafom anem ”, jak  to  m iało  m iejsce w 
p rzy p ad k u  kob ie t-p isa rek . W  czasie in ternetow ej rozm ow y z czy te ln ikam i na py­
tan ie : „C zy będzie  jak iś ciąg  dalszy? P roszę n ie m arnow ać swojego ta le n tu ” , p isarz  
odpow iada: „P racu ję  n ad  cyklem  opow iadań  pt. «M enstruacje»”46. M ożna sobie 
ty lko w yobrazić p o ten c ja ln ą  reakcję  k ry tyk i na tak ie  ośw iadczenie , gdyby padło  
ono z ust k tó re jś  z om aw ianych  tu  p isarek . Albo na au todek la rac ję  typu  tej, k tó rą  
z lożyl W iśniew ski w rozm ow ie e lek tron iczne j z M ałgorzatą  D om agalik : „ja jestem  
w efekcie fem in istą . P raw dziw e fem in istk i m ogą m i jedynie zarzucić , że n ie  cho­
dzę do g inekologa”47. P obrzm iew ają  tu  tony  podobnego, au to iron icznego  w praw -

427 J.L. Wiśniewski Samotność w sieci, Warszawa 2001.

4 3/ http://ksiazki.wp.pl/samotnoscwsieci/oksiazce.html 

442 J.L. Wiśniewski Samotność..., s. 133.

452 Tamże, s. 130.

462 http://ksiazki.wp.pl/samotnoscwsieci/oksiazce.html

472 M. Domagalik Wirtualny walet karo, „Wprost” 2001 (28 października), s. 84.
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dzie , n ie  m niej przez to  narcystycznego  sam ouw ie lb ien ia , k tóre  znam ionow ały  w y­
pow iedzi kry tyków  na  tem a t ich  „m ęskiego  szow in izm u” .

R ów nież i w  d rug ie j książce W iśniew skiego , w zbiorze opow iadań  p t. Zespoły na­
p i ę ć ,  b o h a te rk i ich  są n ie u s ta n n ie  w pisyw ane w ko n tek st cyklu  m en truacy jnego . 
I chociaż, co podkreśla  A nna Piw kow ska, z ich  „duszą, z psychiką, osobow ością, 
ch a rak te rem  jest jakby trochę  gorzej”49, rów nież i ta  książka została  pozytyw nie 
p rzy ję ta  p rzez  k ry tykę i czytelników . I to  m im o  że W iśn iew ski, podobn ie  jak  G ret- 
kow ska, n ie  w aha się „szargać św iętości” an i prow okow ać w yrafinow aną ero tyką. 
Z estaw ien ie  m iłości i re lig ii n ie  jest sk ąd in ąd  w  lite ra tu rze  n iczym  now ym , jed n ak  
op isyw anie ak tu  m iłosnego  w obrazach  ko jarzących  się z sak ram en tem  p rzy jm o ­
w an ia  k o m u n ii św iętej w  sposób, w  j aki rob i to W iśn iew ski, n aru sza  zdecydow anie 
pew ne tabu :

Byldla niej jak kaptan. [...] Kapłan z nadchodzącą erekcją. To byto może grzeszne, ob­
razoburcze i wiarołomne, ale właśnie tak czuła. Był wtedy pośrednik -  kapłan -  właśnie -  
między czymś mistycznym i ostatecznym a nią. Bo miłość jest przecież tak mistyczna 
i ostateczna i też ma swoje ewangelie. Ma też swoją komunię -  gdy przyjmuje się w siebie 
czyjeś ciało.50

U trw alone tradycją  role to  rzecz n ieb ezp ieczn a , w iedzą o tym  dob rze  kobiety, 
k lasyfikow ane od w ieków  w ed ług  tych  sam ych  stereotypow ych szablonów : dziew i­
ca, k o b ie ta  u p ad ła , pobożnisia , k san typa , d ob ra  vs w yrodna m atka , g łu p ia  b lo n ­
d ynka  etc. W iśn iew ski zręczn ie  pow iela in n y  zn an y  w zorzec: odw ieczny i p rzez  pa- 
tr ia rc h a liz m  ch ę tn ie  przyw oływ any d u a lizm  by tu  kobiety  j ako M adonny  i L ad acz­
nicy. W  now eli Kochanka g łów na b o h a te rk a  w yznaje: „W tak ich  m om en tach  
ch c ia łam  być d la  n iego w szystk im . R óżańcem  i ladacznicą. I n igdy  go n ie  zaw ieść 
lu b  rozczarow ać”51. P rofil psychologiczny  b o h a te rk i W iśn iew skiego  w p isu je  się 
jak  u la ł w iron iczno -sarkastyczny  w ize ru n ek  k o b ie t-„d u p ” (używ ając m etafo ry  
z pow ieści F ilip iak ), d la  k tó rych  najw iększym  nieszczęściem  jest b rak  m ężczyzny. 
W  now eli W iśniew skiego n ie  m a jed n ak  ś lad u  sa rkazm u. B oha te rka  po rzucona 
p rzez  kochanka , a w ięc pozbaw iona owego „znaku  społecznej p rzy n a leżn o śc i”, 
k tó ry  n ada je  kobiecie zw iązek z m ężczyzną, z m asochistycznym  w ręcz zacięciem  
podw aża, pon iża  i staw ia pod zn ak iem  zap y ta n ia  is to tę  i rację  swego kobiecego  je­
stestw a:

Gdy odszedł, nie potrafiła zrozumieć celu swej cielesności i kobiecości. Po co? Dla 
kogo? Po co jej piersi, jeśli on ich nie dotyka lub nie karmią jego dzieci? No po co? Brzy­
dziła się sobą, gdy mężczyźni wpatrywali się w jej piersi, gdy w roztargnieniu nie ukryta

48/J.L. Wiśniewski Zespoły napięć, Warszawa 2002.

49// A. Piwkowska O kobietach, gwiazdach i wszechświecie, „Nowe Książki” 2002 nr 9, s. 24-25. 

50// J.L. Wiśniewski Samotność. .., s. 46.

51/Tamże, s. 70.

171

http://rcin.org.pl



Opinie

ich w obszerności wełnianego swetra, lecz wtożyta rano zbyt obcisłą bluzkę. Te piersi były 
przecież tylko dla niego. I dla jego dzieci.52

M am y w ięc „ różan iec  i ladaczn icę” u W iśniew skiego oraz „kom żę i m a jtk i” 
w  utw orze G retkow sk ie j. O boje au to rzy  n a ru sza ją  tu  bez  w ą tp ien ia  ku ltu row o-re- 
lig ijne tab u . P row okacje  czy raczej in ten c je  pow ieściow e W iśniew skiego -  w  p rze­
ciw ieństw ie do  G retkow sk ie j -  w yn ikają  jed n ak  bardz ie j z po trzeby  u legan ia  m o­
dzie na  p isan ie  w tak i w łaśn ie  sposób, o kob ie tach  i fenom enie  „kobiecości” n iż  
z p rzek o n an ia  o p o trzeb ie  w strząśn ięc ia  i m odyfikacji p a tr ia rch a ln eg o  system u  
społecznego. P ozytyw na reakc ja  k rytyków  i odbiorców  na  n a ru szen ie  przez n iego 
re lig ijn e j, a p rzede  w szystk im  fiz jo log iczno-seksualnej sfery  tab u , św iadczy 
p o n ad to  o tym , że (jak  ce ln ie  u ję ła  to G retkow ska) w  pe łn i św iadom a tego sp o ­
łeczno-ku ltu row ego  fen o m en u , „m ężczyźnie obyczajow a szczerość dodaje  ko lo ry ­
tu , a kob iec ie  sin iaków ” 53.

D zisia j, n ieca łą  d ek ad ę  późn ie j, ok reś len ia  „ li te ra tu ra  m e n s tru ac y jn a” już się 
n ie  używ a, p rzy n a jm n ie j n ie  o tw arcie. Ale naw et jeśli te rm in  ten  w ypad! z obiegu, 
zdążył -  na  co zw raca uw agę Izabela  F il ip ia k 54 -  zap isać  się negatyw nie w p o d ­
św iadom ości tych  m łodych  kob ie t, k tó re  czyta ły  po lem ik i i śledziły  fem in istyczne  
ba ta lie  sw oich s tarszych  ko leżanek . Być m oże d latego  b rak  dz iś na  rynku  lite ra c ­
k im  utw orów  m łodych  p isa rek , k tó re  prze ję łyby  fem in istyczną  pałeczkę. N ieza ­
leżn ie  bow iem  od tego, czy  nowe tren d y  w  lite ra tu rze  w spółczesnej ok reślim y  jako 
fem inocen tryczne czy fem in istyczne  -  oba te o k reś len ia  i tak  sto p ią  się w  jedno  po­
jęcie, obdarzone  przez  w iększość tradycy jnych  odbiorców  negatyw nym  ła d u n ­
k iem . Św iadom e tego p isa rk i asek u ru ją  się za tem , odżegnu jąc  na w szelki w ypadek  
w swych u tw orach  od fem in izm u .

S tąd  też  zapew ne w pow ieściach p o p u larn y ch  au to rek  K atarzyny  G rocholi 
i B arbary  K osm ow skiej55, k tó rych  b o h a te rk am i są w spółczesne m łode po lsk ie  ko ­
biety, postac ie  pow ieściow ych fem in istek  jaw ią się n iczym  w przysłow iow ym  k rzy ­
wym zw ierciadle:

Feministka do mnie wpadła. Feministka jest pełna jadu, mocno podlanego intelektu- 
alizmem. Ona dużo czyta, dużo wie, w racjonalizowaniu bije na głowę znanych mi męż­
czyzn (oraz niektóre kobiety). A mimo to popołudnie byłoby udane i mile. [...] Na nie­
szczęście moje koty pojawiły się na horyzoncie. Intelektualistka się ożywiła, otworzyła 
okno, wpuściła wszystkie trzy i zapytała, czy kastrowane. Błysk w jej oku świadczył, że te­
mat kastracji nie jest jej obcy i że oto otwierają się przed nami niezmierzone możliwości 
dyskusji-że  tak się wyrażę -  jądrowej.56

522 J.L. Wiśniewski Zespoły..., s. 47.

532 M. Gretkowska Polka, s. 126.

54 /1. Filipiak w wywiadzie z M.A. Packalen...

552 K. Grochola Nigdy w życiu, Warszawa 2001; B. Kosmowska Teren prywatny, Poznań 2002.

562 K. Grochola, tamże, s. 271.
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N egatyw ny s te reo typ  fem in is tk i, czyli (jak  czy tam y u G rocholi) „n iez rea lizo ­
w anej kob ie ty  zaw sze w sp o d n iach , k tó ra  m oże ty lko  zazdrościć  kob ietom  ich  ko­
b iecości, a sam a n ie  p rzyw iązu je  w agi ani do sw oich poglądów  an i w yglądu”57, jest 
w idać w polskiej św iadom ości ogółu  dobrze zakorzen iony . I to m im o że b o ha te rk i 
pow ieści obu  tych au to rek  -  in te lig en tn e , za rad n e  i sam odzie ln ie  w alczące o byt 
kob ie ty  -  da leko  odb iegają  od m odelu  polskiej ku ry  dom ow ej. Tę poglądow o-oby- 
czajow ą dycho tom ię  i am biw alencję  tra fn ie  u ję ła  K azim iera  Szczuka:

Impet książki Grocholi, zabawny i wciągający, jest stricte feministyczny, a zadziorność 
jej stylu ma ostrze wyraźnie antymęskie. Ale nigdy, przenigdy nie może to zostać wprost 
ujawnione! Dlatego feministka intelektualistka musi zostać rytualnie wyśmiana i przepę­
dzona jako najohydniejsze straszydło. [...] Nigdy w życiu to odwieczna piosnka odśpiewa­
na w miejscowym, babim narzeczu. Pomstowanie na patriarchat po domach, na przyzbie, 
bez polityki i ideologii. Bez intelektualizmu. Ale można dzięki temu pomstowaniu odre­
agować babskie zgryzoty.58

N iechęć do fem in izm u  podtrzym yw ana jest w ięc n ie  ty lko  przez m ężczyzn, ale 
-  co zakraw a na p a rad o k s -  rów nież przez sam e kobiety. Jak  pisze Szczuka -  
„Psioczą na facetów  po k ą tach , ale słowo «fem inizm » tra k tu ją  jak  obelgę. Są w swo­
im  m n iem an iu  w yem ancypow ane, lecz dom ow ym  sposobem ”59. A przecież  kob ie­
tom  o tw arcie podp isu jącym  się pod  h asłam i fem in izm u , niegodzącym  się na 
p o d rzędną  rolę kob ie ty  w k u ltu rz e  polsk iej, n ie chodzi byna jm n ie j o zastąp ien ie  
społeczeństw a p a tr ia rch a ln eg o  sw oistą d y k ta tu rą  m a tr ia rc h a tu , ale o uw idoczn ie­
n ie  różnorodnych  form  d y sk ry m in ac ji i rep resji, k tó rym  pod legają  kob ie ty  w P o l­
sce. F em in is tyczn ie  uk ie ru n k o w an e  ruchy  m ają za tem  d łu g ą  i tru d n ą  d rogę przed 
sobą. Bo sporo  jeszcze czasu  m usi up łynąć , n im  do jdzie  do pow ażniejszych zm ian  
system ow ych w k ra ju , gdzie  ob raz  kobiety, tak  w lite ra tu rze , jak  i w życiu  -  ciągle 
jeszcze n a jchę tn ie j jest w idz iany  w kon tekście  tradycy jnych  norm  ku lturow ych . 
I gdzie nada l -  jak  poda ją  K ata rzyna  D ługosz, K aro lina  M onkiew icz i P au lin a  N o­
w osielska -  „kobietę , k tó ra  w alczy o swoje p raw a, nazyw a się w aria tk ą , osobą nie- 
to le rancy jną , k tó ra  na  d o d a tek  n ie  w ie, czego chce. A lbo po p ro s tu  fem in istycznym  
b e to n em ”60.

577 Tamże, s. 88.

587 K. Szczuka Projekt krajowy babbo, „ResPublica Nova” 2001 (listopad), s. 89. 

59/' Tamże.

607 K. Długosz, K. Monkiewicz, P. Nowosielska Poczet feministek polskich, w:
www.przegląd-tygodnik.pl, nr 10,9-03-2003.
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